
50-
ó d
Ja-

m
ie-
ru-

i  i V y  [ f a n i e  w l e o z o r i i ? ]

L w 6 w  d. 30. sierpnia.
W szystkie "wiadomości z F iancji nadcho­

dzące świadczą o budzącej się coraz silniej 
energii narodu francuskiego. Cała Francja 
wygląda jak obóz wojenny. Ce tylko broń no­
sić może spieszy w szeregi gwardji narodowej, 
ruchomej, do oązialów wolnych strzelców. 
W szystao ćwiczy się w broni. Kwestję formy 
rządu unikają wszyscy z umysłu, nie podno 
szą je j, ażeby im osłabiać naroau wewnętrzną 
niezgodą. Bismark, którj liczył na pewne, iz 
we Francji wybuchnie rewolucja, która mu u - 
łatwi zwycięzstwo, zawiódł się fatalnie. Przy 
usposobieniu dzisiejszem narodu francuskiego, 
ani zajęcie Paryża nie położyłoby końca woj­
nie, nie umożliwiłoby pokoju. Francja dopiero 
teraz wydobywa z siebie te siły, które już na­
leżało wtedy wydobyć, gdy zamierzała wydać, 
wojnę Prusom, pod- czas gdy Prusy już wszyst­
kie swe możliwe siły wprowadziły do Francji, 
i już żadnej armji nowej stworzyć nie zdołają. 
Owe zapuwiedziadziane tworzerie nowych ar- 
rnij, jest prostcm kłamstwem. Już wszystko 
co można było wydobyć nawet —  najstarszych 
laudwerzystów, ściągnięto,

Podczas gdy Francja po doznanych klę­
skach podnosi się na duchu, w Prusiech za- 
czyna się szerzyć zwątpi; nie i niezadowolenie. 
Poniesione olbrzymie straty przerażają naród 
niemiecki, 7dawało się Niemcom, że po bitwach 
pod Forbacli i W orth jnż mogą podyktować 
pokój. Po bitwach pod Metz byli pew ni, że 
niema już armii francuskiej, więc zdecydowali 
zaLrać Francuzom Lotaryngię i Alzację i nało­
żyć- t  miliard kontrybucji. Aż tu z d ilsw g o  
biegu pokazuje się iż bitwy pod Metz wcale 
nie były wygranemi, że istnieją jeszcze dwie 
annie francuskie, że Paryż będzie s ię 'b ron ił 
do upadłego , a wnosząc z strai pod M e tz , i 
zaciętości żołnierza francuskiego, to przycho 

-dzą do przekonania że scotysięcy zabitych Pru­
saków w dotychczasowych bitwach , just tylko 
zadatkiem , zaliczKą na straty jakie w wojnie, 
która Lardzo długo potrw a, ponieść będzie 
jeszcze potrzeba. Od kilku dni; niema więc już 
w dziennikach pruskich przechwałek, milczą o 
zaborze A lzacji i L otaryngii, już nie dyktują 
pokoju. Ufność znikać poczyna; |uż widzą, że 
jedna bitwa przegrana, zada Prusakom zupeł­
ną klęskę, z której podnieść się nie będzie 
można. Ach gdyby to można zawrzeć teraz po- 
k o j! Cóż. gdy niema nikogo w całej F rancji, 
któryby chciał teraz wchodzić w rokowania po­
kojowe!

A  na polu dyplomatycznem nagle znala­
zły się odosobnionemi Prusy, do których wszy­
scy po pierwszych zwycięstwach się uśmiechali 
pochlebnie. Nawet Moskwa grozi dzisiaj Pru­
som , jawnie i otwarcie oświadczając, iż nie do­
zwoli na zabór Alzacj i Lotaryngii Ba nawet 
do ewentualnej akcji wojennej^ szuka sprzyin.e- 
rzeńców ! Tak ją  przeraziły nie tyło zwycię­
stwa pruskie, co pruska zachłanność, wystę­
pująca tak bezczelnie na jaw.

Z  te a tru  w ojny.
"  X X V .
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  Manewr M ac-M ahona.

Manewr Mac-Mahona jest jedynym, który 
 może przynieść Francuzom świetne rezultata.

Nie zasłm iając piersią Paryż, mógł on zbawić 
Francję — lecz masując niespodzianym rzutem 
250.000 wojska na tyłach komunikacji pruskich. 
Gdyby stoczy! walkę pod tumami stolicy i cho­
ciażby odniósł tam znaczne zwycięstwo —  to 
zostałoby to zwycięstwo prawie bez korzyści, 
albow bm  nieprzyjaciel mógł cofnąć się naj­
spokojniej za Mo/.ellę, wzmocnić się rezerwami, 
i trzeba byłoby na nowo rozpoczynać kampanję, 
Powtarzamy dzis to , cośmy powiedzieli przed 
tygodniem w artykule X X I I  i dzisiaj jak 
wtedy wyznajemy, że przez stratę drogi z Ver- 
dun do Metz, zadanie marszałka jest znacznie 
utrudnionem, lecz jednocześnie uważamy je za 
możelne do spełnienia

Naraża się on wprawdzie być odciętym i 
przypartym do granicy —  lecz właśnie rzut 
śmiały i rezyicowny jest często najmniej prze­
widzianym przez wroga i dla tego prawie za 
wszo się udaje. Prusacy rozpoczynając wojnę 
doskonale wiedzieli o nieprzygotowaniu Fran 
cuzów a po bitwach, w Alzacji i pod Metz 
stoczonych, będąc sami wycieńczeni, sądzili, 
że armia francuska jeszcze w gorszym stanie i 
dla tego, chociaż manewr Mac-Mahona przez 
każdego fachowego człowieka luógi być spo­
dziewanym, uważali go z przyczyn wyżej po­
wiedzianych na teraz niemożebn/m i jako tacy 
byli zaskoczeni

Zresztą ani rząd francuzki ani BazaRe 
w swych odezwach, ani dzienniki paryzkie, ani 
nareszcie sam Mac-Mślion nic niezanicdbali, aby 
tylko jenerała Moltkiego wprowadzić w błąd co 
do rzeczywistych zamiarów. Gdyby Mac-Mahou 
naprzykład cofnął się był z Chnloos od razu 
na północ, t. j. oórazu w kierunku R ć t h e l ,  
łatwo było się pruskim wodzom odgadnąć isto­
tny cel jcg i Lecz Mac-Mahou nie ku Retliel 
lecz do Reims, t. j. więcej na zachód jak na 
północ, się rzucił —  i dla tego mógł wtonczas 
Moltke mniemać,że marszałek niem a mDogo za­
miaru, jak tylko posuwając się równolegle z Pru­
sakami do Paryża zagrażać ciągło ich prawemu 
skrzydłu.

Widocznem jest ze wszystkiego, że uaało się 
księciu oszukać przociwnika. Na dowód tego 
dość przypomnieć sobie, że Mac-Mahon opuścił 
Chalons 2 1 , Rheims 23. bm., a dopiero 26 
Prusacy rzucili się ku Varennes i Retbel. Jeśli 
tak jest a nie inaczej, to wypada ze wszyst­
kiego, że Mac-Mahou wygra! dwa dni marszu, 
a przynajmniej dzień jeden i dla tego jesteśmy 
prawie pewni, że powiedzie się jemu zupełnie. 
Z R etz przez R e th e l,1 Steuay, Louguion do 
Thionville, o ile sądzić m żemy z dość niedo­
kładnej mapy, jest 7 dni marszu, dziś więc za­
pewne w Thionville już stoi. A jeśli tylko w 
ThionvilIe stoi, to można uważać manewr jego 
za skończony z zupełnym sukcesem. Chociażby 
bowiem Prusacy nspieu w chwili obecnej przy- 
biedz pod Thionville m asam i, to jednak nic 
nie przeszkadza księciu Magenty przejść na 
brzeg prawy M ozelli, pobić j  tamtej stronie 
mniej liczne wojsk?, i połączyć się z marsz. 
Bazainc’em.

Spodziewać się należy , że 1 marszałek 
Bazaine nie próżnuje także. Na huk dział Mac- 
Mahona wyjdzie on z swego obozu i uderzy na 
korpus obserwacyjry, choćby dla zrobienia sku­
tecznej dywersji na korzyść kolegi.

Otrzymany telegram z Berlina, w dzisiej­
szym rannem wydaniu zam eszczony, o utarczce

d. 27. bm. pod Buzancy, między Retnei a Mont- 
medy, uważamy jako bitwę oddziału przez Mac- 
Mahona umyślnie zostawionego dla zamaskowa­
nia swego ruchu i powstrzymania pogoni, z od­
działem pruskim wysłanym z Chaloas. Główne 
siły pruskie bowiem na pewno nie poszły nr 
północ, lecz spiesznie dążą na wschód przez 
VerćTun ku Thion"ille najprostszą diogą by 
tam z«biedz drogę niebezpiecznemu dla siebie 
nieprzyjacielowi. Gdyby główne siły pruskie 
poszły w kierunku diogi. jaką przebiega Mac- 
Mahon, byłoby to największym szczęściem dla 
tego ostatniego, m ia łb y 'on  właśnie wtenczas 
drogę otwartą, i z łatwością mając 180.000, 
mógł by pobić korpusa obserwacyjne pod Thi- 
onville, a następnie, łącznie z Bazaineem, pod 
Metz, wpierw nim pomoc nadnieży. O aimii 
kronprinza niema co mówić; zbyt ona jest da­
leko na południe, by mogła zdążyć na piać 
boju ; lecz jeśli tej armii, któia przez Ciialons 
prosto szła na Paryż, udało się przybiedz na 
czas nad Mozellę, to spodziewać się pależy 
pierwszej bitwy pod Fontoy o parę mil na za­
chód od ThioovilIe. Jeśli uniknąć tej bitwy 
Mac Mahoń nic- zdoła, to od rezultatu onej 
zależeć będzie lo« wojny Komu dopisze For­
tuna? — wkrótce zobaczemy.

K U m O I l t t J Ł  GAZETY. NARODOWEJ.
W f t t l e i k  d. 27. sierpnia.

(*&.) W ypadki w Czechach zwróciły cbwi- 
lowo na siebie uwagę tutejszych kół politycz­
nych, Omawiają je  tu tern pilniej, iin umiej 
wiadomości teraz przychodzi z pola Litwy. 
Wszędzie życzą szczerze porozumięuia Czechów 
z Niem cam i, jakkolwiek nie tają, że ‘ takowe 
jest bardzo trudnein. Każda bowiem z paktu- 
jącycn obecnie partyj domaga się w pierwszej 
linji tego, co d»mga z zasady neguje. Tak Czesi 
pragną uznania prawu historycznego —  Niemcy 
zaś uznania rajchsratu. Jedno drogiemu atoli 
wręcz się sprzeciwia. Do tego przychodzi je ­
szcze to, że Niemcy wybrali do komisji tej 
narodowościowej ludzi, którzy w ostatnich cza­
sach zajęli zanadto wybitne w obec Czechów 
stanowisko zanadto jawnie nieraz wypowie­
dzieli, iż będą się starać iLe sił, by nie dopu 
ic ić  zadośćuczynienia życzeniom czeskim, aby 
mogli teraz na co kolwiek się zgodzić , ' coby 
Czechów zadowolniło. Nie lepiej też i Czesi 
uczynili. Otóż wmlu jest tu  polityków, którzy 
z uwagi na te trudność, uznają rokowaniu Cze­
chów z Niemcami j\ko poronione dziecko, i do­
brych im nie wróżą skutków

W  sferach rządowych kaimią się ciągle 
nadzieją na pomyślny I wynik kroku dcklaran- 
tów i sądzą, że Rada państwa, która bez wąt­
pienia na kilka dni odroczoną zostanie, będzie 
tego roku kompletną. 0  ile te [ nadzieje nie 
Zawiodą rządu, niedaleka już pokaże przyszłość. 
Dotąd bowiem nip ma jeszcze żadnej okoli­
czności. któraby je  popierała.

W  tychże samych sferach zaprzeczają 
jak najusilniej i jak  najmocniej stanowczo wszel­
kim wieściom o zbliżeniu się Austrji do M o­
skwy. Prócz Dorozumienia się co do postępo­
wania w obeć wojny, w którym prócz Austrji 
i Moskwy brały udział Włochy i A nglia— mię­
dzy gabinetami wiedeńskim i petersburgskim 
nie projektowano żadnych a żadnjch układów"



Pierwsze -wresci <o tych ns jadam  miały wyjsc z 
_ Węgier Pewne oaoty Rządu węgierskiego jak 

tu zapewniają, chciały przez puszczenie ich w 
świat zgotować trudności pewnym tutejszym o- 
solistościom, przeciw którym intr;a ują zawsze.

Czy nie Andrassy i Beust mają się tu 
rozumieć? Tak więc potwierdzałoby się to, co 
niedawno niektóre dzienniki donosiły o zaj­
ściach mivdzy tymi dwoma ministrami, a czemu 
urzędownie jak najbardziej, zaprzeczano —  w 
ęyqim jzasie. .*»•»• > *  "  r - -

Dla niepogody i „niepizyjemnegu zimua, ■ 
Które tu od dni kilku panuje, niu mogłem się ! 
dziś udać do Prateru na wyścigi świnne. Nie ■ 
wiem tedy czy i jak się odbyły. A s /k o d a !..

"  \
\3siy boiiyyt ■"  uiV- eimjłec# soel , (M}ióq -|

Ostatnie wiadomości.
ojdgi - i i  ' v  i suinl- M .sm ił niBJ

Botialiśluj już puojekt - adre$u Mało, 
więcej stylistyczne zmiany,, poczyniło, w 
nim koło polskie ą przyjęła kotnisja- Osobny 
projekt wnosiła, ^part/a swiętojurs-ka w języku 
ruskim, i przyłączyła następujące tłumaczenie 

i(ipolskie : , i „ c" s  i
W asza CesaAgką.i .Królesaka. Apostolska

in u W W  v idł1 -■* noiqw.
W  obu krojuflrych językach wyglos-nne 

oręJz.e W aszej Ce-arskiej Mości wysłncnał 
galicyjski Sejm z zachwyceniem

Mija już całe stólecie, jak koronny kraj 
(ralicją z Loijomerja nieoddzieloą część Mo­
narchii austrjackiej stanowi, a przez cały ter . 
często wcale ciężki czas, okazywał się tutejszy i 
naród Dyuąstji Waszej Cesarskiej Mości wier­
nym i za całość Ilabsburgsk itgc Państwa do 
wszelkich ońar gotowym.

Tę dewizę on i dziś na chorągwi swych 
publicznych działań stale dzierży i dzierżyć bę­
dzie —  w tern niemasz wątpliwości.

Przeto i po W ysokiej woli Waszej Ce­
sarskiej Mości zebrani w krajowym Sejmie za- 

. stępcy Królestwa Galicji i Lcdomerji z W iel- 
kiora Księstwem krakowskiem, chcąc być wier­
nymi przedstawicielami patrjotyczuych uczuć i 
przekonań mieszkańców tegoż koronnego kraju, 
uznają swym naglącym obuwiązkiem w tej 
chwili groźnych w skutki zajść, których arena, 
stała się E uropa, prze-Jewszystkiem pomyśleć 
o zabezpieczeniu onych najwyższych interesów, 
których wspólne popieranie jest walonkiem 
potęgi i znaczenia austrjackiego Państwa.

I w tym celu przystępujemy niezwłocznie 
do wyborów do Rady Państwa.

Wszelako w skutek obowiązującego dotąd 
krajowego statutu wyborczego, jest dla zastę­
pców ruskich mieszkańców kraju zupełnie nie- 
możebnem, wybrać do Rady państwa tikieh 
delagatów, którzyby tamże i Rusinów polity­
cznemu poglądow i, jak  i patrjotycznemu ich 
poczuciu wierny wyraz dać zechcieR

[stotnie tak. Po tej przyczynie wybory 
sejmu galicyjskiego do Rady państwa mogą 
zadosyć~uczynić li tylko formie statutu .wybor­
czego, nie też potrzebom i życzeniom obu na­
rodowości w kraju. Tym sposobem na teraz 
inaczej być nie może. —  Lecz zastępcy Fuse ich 
mieszkańców pocieszają s ię , Ż6 na długo tak 
już zostać nie m oże, jeżeli wyraźną -wolą 
W aszej Cesarskiej Mości jest , aby objawioue 
na polu wewnętrznych spraw różnice zdań po­
jednać na drodze konstytucyjnej, i aby w ten 
spog ,b życzenia kraju z uwzględnieniem warun­
ków jeduości Państwa i stosunków jego puli 
tycznyęn znalazły ile możności zadośćuczy­
nienie.

Polecając łaszą sprawied,.wą sprawę naj­
łaskawszej opiece Waszej Ces. Król. M ości, 
żyjemy tą silpą, gadzieją. że i Rusini Galicji

E  M G B  SI 'S -  V .
I . Lodomerji, pełnej równości przed prawem 

w każdym względzie wkrótce będą uczestnika 
mi i że równa opuka c^u narodowościom kraju 
prawem będzie podaua 1

Błagamy Wszecbiuocność n ośn ą , aoy za­
chowała i chroniła naszego Cesarza, naszą 
Ojczyznę.

Lwów, dnia 26. sierpnia 1 8 / 0 .  i
Bazyli Kowalski, Ambroży Janowski, Igna­

cy H alka, Józef Jajus, Antoni Pietrasiewicz, 
Jan Pelech, Iwan Kerepin, Michał DeraKow, 
Teodor Hajda macha, Teodor Biłous, Józef K ul­
czycki, dr. Gabryel Krzyżanowski, Paweł L i-  
sieoiecki, Aleksy Zakliński, Michał Kozanowlcz, 
Józef Krasicki, Mikołaj Bojczuk, Jan Ozar.kie- 
wicż, Daniio Iwaryszow, Piotr Kocyłowski, 
Eliasz Fecak, ” Bazyli ' Kocko, Fortuna.,’" Jan 
Bódńar Bazyli Całt pwski, Kiryło fiubar, Man- 
'dycztwski, Lewicki. 1 *

P op isów . fest 28 rsrauije poapisj p^ęow 
Łowrowskiegu, Kaszewki i ks."Kaczaly. "

‘Zabawcie iest żalenie się świętojurcow, iż 
na,ód icłi niemi, reprezentacji. Szmerlinguwska 
ustawa wyborcza, chcąc Rusinom aać jak naj­
więcej możliwio g łosów , ; pokrzywdziła miasta, 
a gminom wiejskim dała połowę całego składu 
sejmowego a ci panowie jeszcze czują się: 
pokrzywdzeni, dla tego, że gminy me wybierały 
św iętojurców!

i* o  w - j f e u  , . « o ą ,v j i .  .y« -sau .y|fib_a ; 1
tej'4 u l . w t f m ą t f t i F l f  il-.-Ab -iuiucJkuI , 

Dzisiejsze posiedzenie ruz|jui;zęto O godz. 
10‘/ 2 przed południem Po odczytaniu protokołu 
i spisu nadeszłych petycyj i po zawiadomi' nie 
Izby o udzieleniu 3-dniowegc urlopu p. W o l­
skiemu z powodu słabości, składają przyrzecze­
nie pp. Zamojski, Szuszkiewicz i Jabłonowski. 
Następnie przeszedł sejm dc pierwszego punktu 
z porządku dziennego, tj. do sprawozdania ko­
misji budżetowej o petycji towarzystwa : gospo­
darskiego względem subwencji dla szkoły w 
Dublanach. Referuje* p. Zyblikiewicz. Za udzie­
leniem subweucji przemawiają pp. Henryk W o- 
dzicki, Pietruski, Smarzewski, ks. A . Sapieha, 
Grocholski, W eigel; przeciw Fecak i ks K ra­
sicki. Subwencja 10.000 złr została udzieloną. 
Następnie rozpoczęły się rozprawy nad adresem. 
Pierwszy przemawia p. Borkowski. ‘

Paryżanie bardzo energicznie sposobią się 
do odporu Prusaków, do wytrzymania, oblęże­
nia. Kobiety, dzieci, starce opuszczają Paryż. 
Formalna wędrówka się rozpoczęła.

Dotąd są grabą, mgłą pokryte operacje 
Mac-Mahona.

Doniesienie iż Niemcy prd Strassburgiem 
zajęlr dworzec Strassburgski było nieprawdzi- 
we-n. Zajęli oni cJvyorzec na pierwszej streji 
za Strassburgiem.

B S z iB ir i  i u b  f i w b  _____________ M - O f i ł
og'-1? f i l i  i  fi! b-jj, u a i s b  i e i a i n j t f n

Telegram y „-Gaz! Narodow ej."
►obsin i ^

C l e r l i n  29. Wielka kwatera 
główna (gdzie?) 28 sierpnia. 1 W c z o ra j  

zwycięzka utarczka przeciw szaserom 
francuskim w pfcnicy jj.psa ncy, Dowódz- 

i francuski , ranny dostał się doca

na
JA no >iea 
pól drogi

DBS. OS'iq el
od Rethel ao

[9/nuj

niewoli.
(Busancy,'

Montmedy.)
29. sierpnia. Do portu 

Syra zawinęła korweta francuzka z 
dwoma zabranemi okrętami nie.mieckie-
m i, trudniącemi się przewozem węgla.

i-

t- « KI £!$ .iH
Rząd tutejszy zmusił ją natychmiast 
opuścić greckie wody.

l £ £ r i i n  29. sierpnia (wieczórj 
Borsenzeitung podaje depeszę prywa­
tną o potyczce Mac-Mahona z Stein- 
metzem pod Yarennes," Dotąd aiemJ de­
peszy urzędowej',^ któraby potwierdziła 
tę wiadome ść r

Rząd. pruski („dobrowolnie udzielił 
Austrj: wyjaśrień co do tworzenia no­
wej armii pod Głogowem. r

1 B i a r l s r u I l C  do sierpnia Bi­
sk u p  Strrsburgsk’ wyszedł do Schlich- 
tigheim, konferował z pq^lpuł,kpY/ui 
kieiu badeńśkim Lescińskim, i prosił c 
pozwolenid opuszczer.ia miasta przez 
laanuść Strasburga, Prożbie tej udinó- 
wiono W  końcu przyzwolono na 1 2d ' 
godzinne zawieszenie broni, jeźli gu- 
jjerpator twierdzy; yó. przeciągu lgodzi- 

•,<.ny oświadczy -gotowość dc'''rokuwaf. 
w ogóle. Zaproszono LÓwnocze^ińe gu­
bernatora, ażeby się- naocznie przeko­
nał o zarządzeniach , przysposobionych 
do szturmu.,.Przy powrocie strzelano na 
Leścińskiego który sam niósł chorągiew 
parlamentarza. ' Chorągiew - od strzału 
podziurawiona; u ciłowąnje pośredniczenia 
było bezskuteczne. Bombardowanie z 
dział najciężizcgp kaiibru trwa dalej

29. sierpnia. Ucie­
kający z Strassburga (a w ęc Strass- 
burg nie jest zupełnie obsaczony) mó­
wią, iż z soboty na niedzielę na nowe 
bombardowano Strassburg Tum Strass­
burgski runął. Ulica od tumu (Dom- 
strasse) cała w gruzach.

Mówią tu z coraz większą pew - 
nością o zwycięstwie Bazaina.

i i r t l k s c l a  30. Sierpnia. Helgij- 
ski korpus obserwacyjny koncentruje 
się coraz więcej ku najdalszej granicy. 
(Najdalsza granica jest naprzeciw for­
tecy Longuy, Luugayon i fortecy 
Thionville. p,'!r.j ■ - i

' I * r a g fir  30. sierpnia. Krąży wia­
domość , iż hr Potocki ustępuje z mi­
nisterstwa Klub .czeskich posłów rwy­
słał Biclskiegc do W iednia, ażeby do­
wiedzieć się, jakie ustępstwa zamiarza 
rząd poczynić Czechom, Od rezultatu 
tej missji za le ży  wejście deklarantów 
do sejmu.

j W i c t l f c i i  30 sierpma , Tagblati 
donosu żw Bielski wczoraj konferował 
z hrabią Potockim i wczorajszym po
eiągieui niezadowolony 1 oćjecnał do

.a iiisB jw uw ittw  f a i *  V  V
g  s  f j y t  ) ' m  ^

, TT . ■. iiniiua-'" - ' 811 iq o ay/ia
... jt,— -  i « >d ilst om oą
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